
Cena niniejszego numeru kop. 20,

PRENUM ERATA: w W a r s z a w ie  kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. Rocznie 
Rb. 6. W K r ó le s t w ie  i C e s a r s t w ie :  Kwartalnie Rb. 2.25. Półrocznie Rb. 
4.60 Rocznie Rb. 9. Z a g r a n ic a :  Kwartalnie Rb. 3. Półrocznie Rb. 6. Rocznie. 
Rb. 12. M ie s ię c z n ie :  w W arszaw ie, Królestwie i Cesarstw ie  kop. 75, w Aus- 
try i: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 12 Kor. Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb- 
g zt."  do łącza  się 60 hal. Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT** Kraków, ulica Ou* 
najewsklego Na 1. CENA O G ŁO SZEŃ: Wiersz nonparelowy lub lego mielsce na 
1-e| stronie przy tenścle lub w tekśc ie  Rb. 1. na 1-e] stronie okładki kop. 60. 
Na 2-e| I 4-eJ stronie okładki oraz przed tekstem kop. 30. 3*cia strona okładki 
i ogłoszenia zwykłe kop. 26. Za tekstem  na b iałe j stronie kop. 30 Kronika to ­
warzyska, Nekrologi i Nadesłane kop. 75 za w iersz nonparelowy. M arginesy: 
na l-e | strom e 10 rb , przy nadesłanych 8 rb., na ostatnie] 7 rb. w ew nątrz 6 
rb. Artykuły reklamowe z fotografiam i 1 strona rb. 175. Załączniki po 10 rb. 

od tysiąca.

Adres  Redakcy! i Adm inistracyi: W A R S Z A W A , Zgoda Na 1. 
T e le fo n y :  Redakcyi 73-12. Redaktora 68-75. Administracyi 73-22 I 80-75. 
Drukarni 7-35- FILIA w ŁO D ZI, ulica Piotrkowska Na 81. Za odnoszenie do 

domu dopłaca  się 10 kop. kwartalnie. Rok X. Ne 24 z dnia 12 czerwca 1915 r.

Wydawcy: Akc Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Warszawa, ulica Zgoda Nc 1. 
Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

D o l i n a  S z w a j c a r s k a
Codziennie od godz. 8 wiecz.

Koncerty Warszawskiej Orkiestry Filharmonicznej pod dyr. J. Ozimińskiego i B. Szulca.

Franc. Tow. Ubezpieczeń na życia
„L ’U R B J m iE ”
Ulgi na  wyp. n iezd .  do p ra c y  
Fil ja  dla Kr.  P. Marszałk. 136. 

8851 U d a - iu i  mie jsk i :  ulica Moniuszki Nr 2. 
B iu ro  Kijow«^iV ; Kijów ulica Kreszczatik Nr. 45. 

Wilno, róg §-to  Jerskiej i Kazańskiej Nr. 9

P i o t r o g r o d z k i  l e t n i  
T E A T R - (  P E R E T T A

Walentyny Piątkow skiej,
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n  *’ p r y m a d o n n y ,  
u lu b  en icv  P io t ro -  
g ru d u  i Moskwy.
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W . Piątkowskie] o ra z  n a j -  

1* ps  z ych  
sit t r u p y .

2-ej i od 5-ej do 9-ej wiecz.

Książka o gospodarce miejskiej
Warszawy.

Otrzymaliśmy drugi tom dzie­
ła, zatytułowanego lapidarnie „War­
szawa44 a stanowiącego poważne 
przedsięwzięcie publicystycznego cha­
rakteru dwóch naszych ekonomi­
stów, d p . Stefana Dziewulskiego i 
Henryka. Radziszewskiego. Ó pier­
wszym tomie, któreeo D. Dziewulski 
jest autorem, za.wierajacym cenne 
studya o rozwoju historycznym, to­
pograficznym i statystycznym na­
szej stolicy, zdawaliśmy w swoim 
czasie sprawę: tom drugi, przed­
stawiający rozwój publicznej go­
spodarki miejskiej, autorem któ­
rego jest P. Radziszewski, nie dał 
długo na siebie czekać. Dzieło jest 
bardzo pożytecznym nabvtkiem do 
tak ubogiej literatury naszej o spo­
łecznym rozwoju Warszawy, a pra­
wo samorządowe, które nareszcie 
staje sie faktem, nadaje dwóm to­
mom „Warszawy44 niętno wysokiej 
aktualności. Przynosi ono zarazem 
materyał bogaty, uporządkowany, 
sprawdzony do rozmyślań o doli na­
szego ukochanego miasta, doli zaiste 
bardzo szczególnej.

Dzieje gospodarki miejskiej 
Warszawy sa wyjątkowe i nadzwy­
czajne. Po upadku państwa polskiego 
Warszawa otrzymała niemiecki ma­
gistrat czysto urzędniczy. Za cza­
sów napoleońskich dostała wpraw­
dzie samorząd, ale naprzód z radca­
mi, wybieralnymi przez króla z po­
dwójnej listv, a dalej z zarządem 
wprost urzędniczym. Zajączek zniósł 
za Królestwa Kongresowego wybie­

ralnych radców, ponieważ konstytu- 
cya Aleksandra I nic o ich wybieral­
ności nie napomykała. Tak to prze­
trwało aż do dni naszych, z przerwą 
w latach 1861 i 1862, kiedy Warsza­
wa posiadła znowu radców wybie­
ralnych, dzięki reformom Wielopol­
skiego, nie przyjętym, Jak wiadomo, 
przez naród. A wiec od upadku pań­
stwa aż p o  dziś dzień miastem rzą­
dzili, z krótkiemi przerwami, urzę­
dnicy, a rządzili niem fatalnie, z ma­
łym wyja.tkiem.

Temi rządami tłdmaczy sie orze- 
dewszystkiem tak nizki stan oświaty 
w mieście, iż dało to prawo Adolfo­
wi Suligowskiemu napiętnować je 
krwawa i okrutna nazwa miasta a- 
nalfabetów. Temi rządami tłomaczy 
się to dziwne, niesłychane, nigd^ie- 
indziei nie praktykowane sba^stwo 
budżetu miehsMego na kulturalne ce­
le miejskie. W tomie Il-im „Warsza­
wy" ta svtuacva zilustrowana j°st 
cyframi, żałośhwie wvmownemi Na 
ośwbte publiczna Praga wvdatVnie 
do 21$ swvch rozchodów miejsH°h, 
Berlin — 19$, Kolonia — 17$, Wie­
deń 15$, a Warszawa tylko meć pro­
centów. Ta sama rubryka, przejrza­
na z punktu widzenia wydatków na 
głowę ludności, jeszcze smutniej się 
przedstawia: Kolonia wydaje 7 rb. 
57 kop., Praga — 7 rb 16 kop., Ber­
lin — 6 rb. 74 kop., Wiedeń — 5 rb. 
24 koo.. a Warszawa za^dwie sie­
demdziesiąt kov. Przed 30 latv ten 
wydatek określał sie sumka: jedena­
stu kop. Natomiast Warszawa wy­

daje niepomiernie wiele na zapewnie­
nie bezpieczeństwa publicznego, 
przyczem zabezpiecza je o wiele go­
rzej, aniżeli to sie dzieje w innych 
wielkich miastach, wiemy bowiem^ 
jak częstemi sa u nas kradzieże, wła­
mania, rozbicia kas ogniotrwałych i 
rozboje, P. Radziszewski, po połą­
czeniu w jedną rubrykę stosownych 
danych, daje następujące cyfry dla 
różnych miast: Wiedeń wydatkuje 
na bezpieczeństwo publiczne 11$ 
swych rozchodów, Praga — 10$, 
Berlin — 4$, Kolonia 2$, a Warsza­
wa aż dwanaście procentów.

P. Radziszewski podał w swem 
dziele zarys historyi zwyradniania 
sie systemu gospodarki miejskiej od 
owego słynnego rozporządzenia na­
miestnika Zajączka z dnia 10 lutego 
1816, zatrzymując sie da^i nieco 
dłużej nad projektem gen. Storożen- 
ki, który w 1833 r. wysunął sprawy 
policyjne na czoło gospodarki miej­
skiej, a następnie nad „tymczasową44 
ustawa miejska z 1870 r., w da1szvm 
ciągu psująca dzieło, iuż radykalnie 
przez Zajączka zepsute. Podaje da­
lej autor wiadomości o losach samo­
rządu miejskiego na gruncie prawo­
dawczych izb rosyjskich, przyczem 
zarys ten został przerwany na tern 
stadyum rozwoju, jaki osiągnięty 
został w połowie lutego 1913 r. W 
tym czasie już pierwsze arkusze 
pracy p. Radziszewskiego poszły ood 
prasę drukarska, czem sie tłómaczy 
brak dalszych losów projektu samo­
rządowego w Dumie i Radzie Pań­
stwa, losów leszcze orzedziwniej- 
szych, aniżeli początkowe.

Z kolei autor przedstawia czy­
telnikowi różne wielkie działy go­
spodarki miejskiej, ooczvnaiac od 
oświetlenia. Pełno tu ma.teryałów



sensacyjnych. Dowiadujemy sie, że 
w roku 1844 poruszono u nas myśl 
oświetlenia miasta gazem, „sprzeci­
wił sie jednak wówczas zbyt tym ra­
zem przezorny namiestnik Paskie- 
wicz, wyrażając obawę, ażeby wro­
go usposobiona względem władz lud­
ność- polska nie użyła gazu jako 
środka wybuchowego i nie wysadzi­
ła w powietrze gmachów rządowych, 
pod któremi mogłyby znajdować się 
rury gazowe. Co, najwyżej, zgodził 
się ks. PaskiewiciZ na, to, by tytu­
łem próby oświetlono Plac Zamko­
wy i dziedziniec pałacu Kazimiero w- 
skiego, zastrzegając wyraźnie, aby 
gaz nie był doprowadzany do tych 
latarni podziemnemi rurami. Wobec 
takiej woli namiestnika rozwożono 
do tych latarni w rezerwuarach prze­
nośnych gaz, wyrabiany w fabryce 
machin ną Solcu, która była wów­
czas własnością rządówą“ (str. 45). 
Autor nie cytuje źródła, z którego tę 
ciekawą wiadomość poczerpnął. Spra­
wa ta wróciła później na porządek 
dzienny i rozwiązana została w 1856 
r., gdy miasto dało monopol „Kon­
tynentalnemu Towarzystwu oświe­
tlania gazowego w Dessau44, ze szpo­
nów którego wybawiła nas dopiero 
obecna wojna. Historyę oświetlenia 
gazowego w Warszawie przedstawił 
już nam p. Adolf Suligowski w tomie 
prac zbiorowych p. t. „Sprawy miej­
skie44. Obfituje ona w szczegóły wy­
soce charakterystyczne, malujące 
sposoby i sposobiki, których przebie­
gły a skrupułów pozbąwiony prusa­
cki system używał do obałamucenia 
opinii i pozyskania a ujęcia sobie 
czynników decydujących. Interesują­
cym szczegółem tej historyj jest, 
iż radcą prawnym towarzystwa 
Dessauskiego był Edward Leo, za­
razem redaktor poważnej i piękne- 
rni trądycyami opromienionej „Ga­
zety Polskiej44; pismo to stało się o- 
brońcą drapieżnych dessauczyków w 
1880 r., gdy przyszły na stół obrady 
nad odnowieniem kontraktu, „ostroż­
nym lubo aż nadto wyraźnym44. Des- 
sauczycy potrafili sobie, w każdym 
razie, dawać radę i przy nowej o- 
kazyi uznali za roztropne — nie 
wciągać opinii publicznej do gry. 
Gdy przyszedł termin upływu no­
wego, z 1882 r. pochodzącego, kon­
traktu, całą rzecz magistrat załatwił 
„intra muros44 tak pocichutku, iż pra­
sa dowiedziała sie o nowym kon­
trakcie Dessauczyków z miastem, 
zawartym w dniu 4 (17) września 
1904 r., na lat 35 i pół, — już post 
factum. Najbardziej skandaliczną 
rzeczą w tej konspiracyi było to, że 
przy ząwieraniu tego tajemniczego 
kontraktu nie zasięgnięto opinii na,- 
wet miejskiej Inspekcyi gazowej, u- 
tworzonej w roku 1883 z inicyatywy 
prezydenta Starynkięwicza. Wysiłki 
Dessauczyków stale imiały na celu 
utrzymanie miasta w stanie niewoli. 
Od kontraktu do kontraktu udawało 
sie to im stale. Nawet po wprowa­
dzeniu oświetlenia elektrycznego, na­
wet po przejściu gazowni na rzecz 
miasta, łańcuch tei niewoli nie zo­
stałby, wedle kontraktu, przerwany, 
ponieważ Dessauczycy mieliby w

monopolu — odpadki gazowania mi­
nerałów, do przeróbki ich na różno­
rodne chemikalia handlowe. Sam 
miecz zdolny był przeciąć ten fatal­
ny węzeł gordyjski, w jakim intere­
sy miejskie uwikłali podstępni niem- 
cy, wyzyskując słabość różnej natu­
ry biurokratycznych gospodarzy 
miejskich.

I oświetlenie elektryczne War­
szawy posiada, swoją historyę, a wi­
domym śladem dotychczasowego sy­
stemu pozostanie, na długo zapewne, 
haniebny komim szpecący widok z 
wyżyny Karowej ulicy na Wisłę i 
Pragę. Miasto zawarło tym razem 
umowę z koncesyonaryuszem, dla 
siebie dość korzystną, ale ten kon- 
cesyonąryusz wcale do wykonania 
umowy przystąpić nie chciał i zażą­
dał — zmiany tej urnowy. Sprawa 
ciągnęła się lata, wędrowała od kan- 
celaryi generał-gubernatora do ma­
gistratu i odwrotnie, przebywała w 
różnych komisy ach, jak w Kole ele­
ktrotechników, w komisyi technicz­
nej profesora politechniki warszaw­
skiej, Wulfa, w komisyi Towarzy­
stwa Kredytowego Miejskiego; o- 
statecznie inieszczęsnego koncesyo- 
naryusza, którego przecież miasto 
miało obowiązek ratować od strat, 
wziął w opiekę p. Litwińskij, pełnią­
cy obowiązki prezydenta, miasta, i 
doszedł jakoś z nim do ładu. Kontrakt 
ostatecznie został zmieniony. Jak do­
niosłe są te zjmiany, powie choćby 
ten jeden fakt, iż zamiast 144 kilo­
metrów kabli, zawarowanych pier­
wszym kontraktem, pozwolono w 
drugim kontrakcie położyć tylko — 
44 kilometry kabli, a więc o całe sto 
kim. mniej, zaś na to dano koncesyo- 
naryuszowi — o dziesięć lat więcej 
w porównaniu z pierwotnym termi­
nem.

Rozdział książki p. Radziszew­
skiego, poświęcony sprawie Tram ­
wajów elektrycznych, przynosi czy­
telnikowi szereg rzeczy — nowych.
0  tych nowościach warto napomknąć 
w naszem pobieżnem sprawozdaniu. 
A więc pierwsza, nowość; koncesyo­
naryuszem tym razem' byli nie niem- 
cy, nie francuizi i nie belgowie, ale 
polacy; zdobyli się oni ] na organj- 
zacyę potrzebna i na kierownicze si­
ły handlowe i techniczne; druga no­
wość: wyraźne i stanowcze foryto- 
wanie przy budowie tramwajów kra­
jowego przemysłu; ą więc cały sze­
reg firm polskich otrzymał zarobek, 
a cały szereg firm obcych, bez któ­
rych nie można było się obejść, znie­
wolono do robienia w kraju obstalun- 
ków tego, co tu obstalować było 
można; i jeszcze jedna nowość: mia­
sto pysznie na tym stosunku wyszło, 
bo 1° pozyskało dobre tramwaje, któ­
re p. Radziszewski parokrotnie wy­
chwala, i 2° otrzymuje z nich zysk, 
dochodzący do 28$ przeszło od wy­
łożonego na budowę kapitału. P. Ra­
dziszewski jednak i tym razem po­
tępia zarząd miejski, bo twierdzi, iż 
to — za mało. Jesteśmy wprost 
przeciwnego zdania. Uważamy, że 
zarząd miejski wistocie zasługuje 
na potępienie, lecz za to, iż dozwala
1 koncesyonaryuszom i sobie ciągnąć

tak wielkie zyski. Albowiem te zy­
ski pochodzą, między innemi, i stąd, 
że sieć tramwajowa obsługuje tylko 
górne miasto, Powiśle zaś, gdzie ruch 
nie byłby tyle Intensywny, a wago­
ny tyle przepełnione, znajduje sie w 
stanie komunikacyjnej dzikości. Nie 
wątpimy, że samorząd zmniejszy te 
wygórowane procenty, dostarczy­
wszy koncesyonaryuszom j aknaj- 
szybciej kapitałów ną budowę tram­
wajów ną Solcu, Dobrej, Czernia­
kowskiej.

I kanalizacya, i wodociągi, dwie 
wielkie sprawy miejskie, rozwiązane 
w zasadzie i w śródmieściu wyjątko­
wo pomyślnie, dzięki czcigodnej pa­
mięci Starymikiewiczowi; i bruki, któ­
remi zarząd miasta tak fatalnie go­
spodarował przez szereg lat, nie u- 
miejąc przy pomocy swej inżynie- 
ryi rozwiązać trafnie bieżących za­
dań; i rzeźnie, stanowiące ciągle o- 
twartą i ciągle fatalną kwestyę miej­
ską; i hale, przy budowie których 
wprowadzono sporo ulepszeń i dopu­
szczono się sporo błędów,—wszyst­
ko to ma swoją historyę, której jedną 
stronę tylko, zewnętrzną, wolno jest 
obecnie spisywać historykowi. Jed­
nak to, co p. Radziszewski przed­
stawił, z tern. co z pod pióra jego 
przegląda i z tern, czego domyślać się 
wolno, stąno\vi lekturę bardzo inte­
resującą., z którą zapoznać sie war­
to. Są w tej lekturze i jaśniejsze 
karty. W ispecyalniejszy sposób 
wszędzie tam, gdzie wyłania sie po­
stać generała Starynkięwicza, wsią­
ka w tekst informacyi autora drugie­
go tomu „Warszawy44, świadomie 
lub nie, trochę światła. Tęgo świa­
tła przybywa, jakby sprawy miej­
skie podczas nocy szły ku pełni księ­
życowej. tam, gdzie obywatelski ży­
wioł został w jakiś sposób otwartszy 
dopuszczony do rady albo inicyaty­
wy. Jakże odmiennie od spraw oświe­
tlenia miasta przedstawia się, w 
świetle cyfr i faktów, sprawa plan- 
tacyi miejskich! Jakże dziwnie szyb­
ko i sprawnie i użytecznie poczęło 
się rozwijać szpitalnictwo miejskie, 
od kiedy zniesiono osobny urzędni­
czy organ, kierujący niem, a przy 
magistracie utworzono komitet, w 
którym obywatele otrzymali moż­
ność rady i czynu!

Sądząc choćby po tej roli, jaką 
żywioł obywatelski odegrał w go­
spodarce miejskiej wszędzie tam, 
gdzie był on do jakiejś roboty za­
proszony, możemy jaknajlepiej ro­
kować naszemu samorządowi, który 
już wkrótcę będzie mógł pokazać, do 
czego jest zdolny.

Albin Pawłowski.

Od Administracji.
Wielkie trudności, z jakiemi wal­

czyć musimy w obecnych czasach, 
zmuszają nas do wczesnego uregulo­
wania nakładu „Świata". Celem więc 
uniknięcia przerwy w wysyłaniu pi­
sma> prosimy uprzejmie Szanownych 
Prenumeratorów o rychłe odnowie­
nie przedpłaty na Il-gie półrocze.



Nagroda za bohaterstwo.

Niejednokrotnie się zdarza, że ciężko ranni żołnierze francuscy otrzymują oznakę legii honorowej na łóżku szpitalnem po przebyciu 
ciężkiel operacyi. Jenerał, Jego adjutant i siostra miłosierdzia bywają Jedynymi świadkami tej zaszczytnej dekoracyi, która nieraz

bywa ostatnią, przedśmiertną pociechą cichych bohaterów.

Głosy polskie z nad Wilii.
2

U p. Aleksandra Zasztowta.
Z kolei zwróciłem się do przed­

stawicieli poszczególnych postępo­
wych odcieni politycznych na Li­
twie, — a więc w pierwszym rzędzie 
do p. Aleksandra Zasztowta, działa­
cza jeszcze młodego, lecz z wyraź­
nie już zarysowana indywidualno­
ścią. P. Aleksander Zasztowt, szcze­
ry zwolennik idei krajowej w roz­
mowie naszej na samym wstę­
pie podkreślił różnicę, jaka zacho­
dzi między Królestwem a Litwą, 
gdyż Litwy, podług niego, nie moż­
na utożsamiać z „kresami44 metropo­
lii polskiej, bo kraj to zupełnie od­
rębny w całokształcie swoim i ma­
jący prawo do samodzielnego życia 
i rozwoju.

— Co sie tyczy społeczeństwa 
polskiego na Litwie, — mówił mi, — 
to uważając je za element niemniej 
związany z krajem od wszystkich 
innych narodowości, nie mogę zro­
zumieć żadnych różnic i odrębności w 
traktowaniu jego praw czy to obo­
wiązków obywatelskich. Wszelkie 
nierównomierne obarczanie obowiąz­
kami polaków, albo spychanie ich na 
plan drugi, uważam za niewłaściwe i 
bezwarunkowo niesprawiedliwe.

Przyznając bezwzględnie każ­
dej narodowości pełne prawa swo­
bodnego i wszechstronnego rozwoju

kulturalnego na warunkach poszano­
wania praw innych, rozmówca wy­
maga od każdej instynktu i poczucia 
obywatelskości, które im nie pozwa­
la podporządkowywać interesów kra­
ju woli politycznej czy tę£ interesom 

innych poza 
i I krajem leża-
! c y  ch c e n ­

t r ó w .  Jego 
j mniemaniem, 

p o 1 ą c y ró­
wnież mogą 

| w y m a g a ć  
zrozumienia, 

że  w y r a z  
„obyw ate l44 

ogarnia i jed­
no czy wszy­
stkich, kogo 
losy dusza i 
ciałem zwią­
zały z kra­

jem, i że idea łączności politycznej 
wszystkich narodowości w kraju mu­
si być konsekwencya i wyrazem dba­
łości o jego losy.

Z tego założenia wychodząc, p. 
A. Zasztowt twierdzi, że wielce dra­
żliwym momentem na tle miejsco­
wych stosunków jest zetknięcie się 
kulturalne rozmaitych narodowościo­
wych elementów i zupełnie zrozu­
miałe porywy do pracy kulturalnej

śród otaczającej nas niekiedy., innej 
narodowości, naprzykład, praca in­
teligenta polskiego śród i dla ludu 
litewskiego, — i w tych jednak ra­
zach subtelność obywatelska po­
zwoli nam odróżnić prące ogólno- 
kulturalną w imię ideałów humani­
tarnych i ogólno-ludzkich od tenden- 
cyi zachłannych i roboty nacyona- 
listycznej.

— Zasada: postępuj tak w sto­
sunku do innych, jakbyś chciał, żeby 
postępowano w stosunku do ciebie, 
będzie najlepszem kryteryum naszej 
poprawności.

Po tych ogólnikach, które sta­
nowią jakby tezy programu „krajo­
wego44, p. A. Zasztowt przechodzi do 
interesującej nas kwestyi, mianowi­
cie sporu polisko-litewskiego, i kon­
statuje, że waśń ta jest skutkiem 
zachłanności nacyonalistycznei w 
kraju; pomimo to wierzy w możli­
wość zgody, gdy dojdą do głosu ę̂- 
lementy szczerze demokratyczne.

— Dopóki będą miały siłę ele­
menty nacyonalistyczne i klerykal- 
ne, które rozpatrują wzajemne sto­
sunki z p u n k tu  widzenia historycz­
nych vraw — zgoda nie nastąpi, na­
tomiast waśń z każdym dniem bę­
dzie się coraz więcej potęgować.

— Jedynie możliwym punktem 
wyjścia, który nie będzie źródłem 
niezgody, to zasada samookreślenia 
czy samopoczucia, kto zaś nie do­
rósł duchowo do tych pojęć — to 
probierzem narodowym jest jego ję-



zyk. Wszelki gwałt przy zaliczaniu 
kogoś wbrew jego samopoczuciu 
czy też samookreśleniu do tej lub in­
nej narodowości winien być wyklu­
czony.

W sprawie kościelnej p. A. Za- 
sztowt jest stanowczym zwolenni­
kiem oddzielenia kwestyi narodowo­
ściowej od religijnei. bo tylko wów­
czas ustana wszelkie niepożądane 
spory polsko-litewskie.

— Używalność tei lub innej mo­
wy w kościele rozstrzyga się u- 
stosunkowaniem narodowościowem 
w poszczególnej parafii. W kościo­
łach, na które zwrócone są oczy ca­
łego, kraju, całej ludności, muszą być 
uwzględnione prawa każdej narodo­
wości w obozie katolickim. Czy te 
prawa są uwzględnione, - czy też 
nie, — w to nie wnikałem, lecz mam 
wrażenie, że w niedostatecznej mie­
rze.

U p. Michała Romera.
P. Michał Romer, działacz o i- 

deologii Jagiellońskiej, ceniony i po­
ważny w wielu odłamach litewskich, 
autor cennego dzieła p. t. „Litwa44, 
w którem pierwszy dał całokształt 
ruchu odrodzeniowego młodej Litwy, 
dał mi ciekawe a głęboko obmyślane 
wyjaśnienia, które przedewszystkiem 
uwzględniają te ewentualności, jakie 
w stosunku do Polski i Litwy zreali- 
zuię obecna wojna.

— Wojna ta, — tak mi mó­
wił, — mieści w sobie olbrzymiej 
wagi dla obu krajów i obu narodów— 
polskiego i litewskiego — możliwo­
ści. Zależnie od zrealizowania ich
wynikną dopiero warunki, na któ­
rych dadzą sie uzasadnić wnioski.

Kwestyę polsko-litewską p. M. 
Romer dzieli na dwa odrębne za­
gadnienia: primo, stosunek Polski do 

Litwy, i se- 
cundo, spół- 
ż y c i e  pola­
ków i litwi- 
nów w ich 
ojczyźnie li­
tewskiej,' — 
i nadmienią, 
że zagadnie­
nia te  n ie  
m o g ą  b y ć  
rozpatryw a­
ne poza kon- 
kretnemi wa- 
r u n k a m i  

Michał Ramer. m i e j s c ą i 
c z a s u ,  bo 

spełnienie ich rozstrzyga się dopie­
ro na krwawych polach walki.

— Zgoła przedwczesne i próżne . 
są wszystkie wnioski, wyciągane z 
wypadków bieżących waśni, z ja­
kichś zatargów kościelnych czy in­

nych, które wyrastają z dnia wczo­
rajszego, dnia, który ^oby nie wró­
cił. Uwaga i wola oraz myśl oby­
watelska i narodowa skierowane być 
muszą nie do rachuby wypadków 
dnia wczorajszego, nie do dyskonta 
starych żalów i mętów w stosun­
kach, gdzie obie strony zawiniły du­
żo, a jeszcze bardziej zawiniły wa­
runki, niezależne ani od nas, ani od 
litwinów, ale od zdobycia warunków 
nowych, od ich przemiany zasadni­
czej kapitalnej.

Dopiero, gdy czynnik obywatel­
ski, czynnik praw publicznych sta­
nie się żywym i zdobędzie możność 
działania w kraju,—  oczywiście, 
mówię, podkreśla rozmówca, o dzia­
łaniu na własną rękę, — dopiero wte­
dy z postępem demokracyj ludowej 
i tych zasad humanitarnych i wolno­
ściowych, które, jak wszędzie na Za­
chodzie, tak i u nas spełniać się bę­
dą, ustala sie podstawy spółżycia sy­
nów jednej Ojczyzny, litwinów i po­
laków litewskich. Wszystko, co 
sprzyja spełnianiu takich warunków,, 
sprzyja jednocześnie i temu spółży- 
ciu.

Jednak p. M. Romer przyznaje, 
że są dwa wielkiej wagi fragmenty 
w kwestyi polsko-litewskiej, które 
długo jeszcze, i po zasadniczej zmia­
nie warunków, stanowić beda szko­
puł w organizacyj spółżycia polsko- 
litewskiego w kraju.

— Przyznaję, że ani demokra- 
cya, ani postępy uobywatelnienia. nie 
zażegnają na czas jeszcze dłągj tar­
cia. Są to: kwestya Wilna i kwe­
sty a wschodnich kresów etnograficz­
nego terytoryum litewskiego. Wilno 
jest wielką wyspą polską i jest za­
razem ośrodkiemi kraju, kulturajnem 
ogniskiem wszystkich ruchów i prą­
dów nietylko Litwy, ale bodaj i Bia­
łej Rusi.

Polacy opierają się tu na status quo 
ludnościowym, litwini i białorusini 
podnoszą kwestye znaczenia Wilna 
dlą kraju, terytoryum etnograficzne­
go, otaczającego miasto, pochodze­
nia, względów historycznych i t. d. 
Dążenie do litwinizacyi Wilna jest 
u litwinów popularne, acz do wyko­
nania trudne, bodaj niemożliwe. Zna­
czenie Wilna, jako ośrodka krajo­
wego, z ewentualna zmiana warun­
ków wzrosłoby ieno, a jednocześnie 
wzrosłyby i antagonizmy i spory o 
nie. O litwinizacyi polaków wileń­
skich, jako zjawisku masowem, nie

może być chyba mowy, ale fakt 
wzrostu napływu elementu litewskie­
go do Wilna już dziś jest istotnym i 
w dalszym ciągu akcentować się za­
pewne będzie. Jak dziś Wilno jest 
miastem polsko - żydowskiem, tak 
stanie się zapewne z czasem trój- a 
może i czwórnarodowem: polsko- 
żydowsko - litewsko - białoruskiem. 
O Wiinie wyłącznie litewskiem tru­
dno naseryo myśleć. Ale zanim sto­
sunki dojdą do jakichś norm stałych, 
zanim sie ułożą, dużo jeszcze wody 
upłynie i dużo energii zużyje sie na 
tarcie wzajemne.

Drugą bolączką o przewlekłym 
zapewne charakterze, będzie kwe­
stya wschodnich kresów etnogra- 
ficznp-litewskich.

. — Oczywiście, .nas dziwić nie 
może, że litwini, odrodzeni narodowo, 
nie mogą nie boleć nad postępami 
wynaradawiania się swoich bra,ci na 
pograniczu wschodnięm, nie mogą 
być jeno widzami biernymi tam, 
gdzie stare pokolenie mówi jeszcze 
po litewsku, średnie rozumie ale już 
używa polskiego, a najmłodsze nie 
rozumie wcale i pogardza mową 
swych przodków. Tu jest klasycz­
ne pole zatargów i walki na długi 
jeszcze czas, albowiem sam lud na 
tern pograniczu mięszanem jest do­
tąd bierny i w masie swojej jeszcze 
nazywa siebie ani polskim, ani litew­
skim,^ jeno „katolickim*4 i „tutej­
szym44. Akcya litewska na tych kre­
sa,en, zdobywająca prozeiitów, oraz 
reakeya przeciwko niej, budząca się 
w innych ośrodkach tejże ma,sy i 
wytwarzająca kontr - ogniska pol­
skie, — przyczyniają sie, aczkolwiek 
w drodze walk bolesnych, do unaro­
dowieni a sie „tutejszego44 ludu w 
kierunku bądź litewskim, bądź pol­
skim. Dopiero z dokonaniem sie te­
go unarodowienia ustali sie tu sto­
sunek sił i zasady spółżycia.

Niestety, żywym procesom to­
warzyszą za.wsze w pewnych okre­
sach stany zapalne. Nie trzeba tyl­
ko brać tych stanów, przykrych, 
lecz historycznie w pewnem stadyum 
rozwoju koniecznych, za sama istotę 
zjawiska i z nich snuć prognozy dla 
przyszłych form wzajemnego spół­
życia.

— Tyle panu tylko powiem. 
Zrozumie pan, dla jakich powodów 
nie mogę dosnuć do końca całej my­
śli mojej, wyrażonej na wstępie. A 
w myśli tej zawiera się, zdaniem 
mojem, cały program sprawy polsko- 
litewskiej, — temi słowy p. M. Ro­
mer zakończył swe ciekawe wyja­
śnienia.

U p. Witolda Abramowicza.
P. Witold Abramowicz, jeden z 

czynniejszych członków grupy przed­
wcześnie zmarłego „Przeglądu Wi­
leńskiego44, mówiąc o istocie sporu 
polsko-litewskiego, stanowczo twier­
dzi, że zgoda jest zupełnie możliwa 
i że głównej ptzyczyny niezgody na­
leży szukać w warunkach politycz­
nych kraju, gdzie ani jedna ani druga 
strona nie może sie szczerze wypo­
wiedzieć.



i

Jsńców tureckich, wziętych do niewoli w walkach pod Dardanelami, przewozi Anglia okrę­
tami wojennemi na pewne /vyspy morza Śródziemnego. Przeważną C2ęść podróży odbywa­
ją Jeńcy w klatkach, umieszczonych na pokładzie. Zarządzenie to spowodowane jest nie 
chęcią ze»żenia jeńców, lecz przeciwnie, chęcią ulżenia ich smutnemu losowi. Zamiast 
przebywać w dusznych kazamatach podpokładowycn, mogą oddychać swieżem, zdrowem

powietrzem.

Litewska ekspansyę, którą .wi­
dzimy podczas opanowywania po- 
szczególnych placówek, p. W. Abra­
mowicz tłomaczy żywiołowością wo- 
góle każdego ruchu młodego, jakim 
też niezaprzeczenie jest ruch litew­
ski, a pozatem jeszcze tern, że litwi- 
ni sa strona zaczepna i zdobywają­
cą, gdy polacy — bierną.

— Litwini przy zdobywaniu pla­
cówek, — mówił mi, — na swej dra­
dze spotykała usiłowania pracy ele­
mentów polskich, — wiec nic dziwne­
go, że elementy te sa uwalane przez 
nich za naturalnego przeciwnika i że

sojusze nie­
raz zawiera­
ła z obozami, 
przeciwnemi 
wogóle pol­
skości na Li­
twie. Oczy­
wi ś c i e ,  po­
dobna takty­
ka nie może 
nie b u d z i ć  
rozżalenia i 
roznamiętnie- 
nia ze strony 
polskiej. Jed-

Witold Abramowicz, nakże r O Z-
s t r zy  gniecie 

sporu może sie odbyć li-tylko bez po­
średnictwa obcych elementów, bo 
każda interwencya jedynie rozdrażni, 
roznamietni i rozjuszy.

P. Abramowicz , jeszcze raz 
stwierdza, co zaznaczyli już i przed­
stawiciele demokracyi litewskiej, 
fakt zgodności miedzy żywiołami de- 
mokratycznemi tak w obozie pol­
skim, jak i litewskim, które również 
nawzajem do siebie nie żywią ża­
dnych uczuć nienawistnych czy to 
nieprzyjaznych.

— We wszystkich niepożąda­
nych ekscesach polsko-litewskich wi­
dzieć należy wyniki nieuświadomie- 
nia szerokich mas, rozagitowanych 
przez czynniki nacyonalistyczne, ja­
kie działają wbrew żywotnym inte­
resom kraju i demokratycznych mas 
ludowych. W chwili obecnej eksce­
sów tych nie można będzie usunąć, 
ponieważ o Porozumieniu między o- 
bozami nacyonalistycznemi w dzi- 
siejszem stadymm ich roznamiętnie- 
nia nie może być mowy, gdyż są to 
obozy, które nawzajem się nie zno­
szą i które chciałyby wzajemnego u- 
nicestwienia.

Więc gdzie są środki ratunku?
Zdaniem P. W. Abramowicza,, 

jedynym radykalnym i skutecz­
nym środkiem jest uświadomienie 
mas ludowych, — żeby zaś to osta­
tnie przyspieszyć, konieczne jest i 
możliwe porozumienie grup demo­
kratycznych.

Następnie P. W. Abramowicz 
wyłuszcza szereg tez, na jakich ma 
sie oprzeć porozumienie.

— Należy dążyć do tego, by 
obie strony uznały równorzędność 
praw kultury polskiej i litewskiej, bo 
tylko wówczas da sie zastosować 
szlachetna współrywalizacya kultur 
nie w imię szkody, lecz w imi_ę ko­
rzyści Litwy. Przymusowem szcze­
pieniem kultury, jak i wogóle każdą

przemocą, nie można osiągnąć do­
datnich skutków realnych.

Natomiast jako dodatni oiiaw o- 
statniej doby p. W. Abramowicz pod­
kreśla fakt przyznania przez stron­
nictwa litewskie praw obywatelskich 
polakom na Litwie, bo jeszcze nie 
tak dawno bvłv wyrażane idee, że 
polacy sa kolonistami i że winni się 
wynieść za granice kraju, ponieważ 
miejsce ich jest za Niemnem. Ró­
wnież za objaw niemniej dodatni u- 
waża odczucie potrzeby porozumie­
nia i ze strony polskiej, jakoteż u- 
znanie przez wszystkie polskie od­
łamy społeczne idei odrębności kra­
jowej Litwy.

— Przyszłość Litwy nie w roz­
terkach, lecz w mocnem spojeniu o- 
gniw kultur zamieszkujących kraj 
narodów.

Wilno. ./. Jastrzębiec.

Przed stu laty.
Echa warszawskie klęski pod 
Waterloo, 18 czerwca 1815 r.

4 lipca 1815 r. w numerze 53 
wtorkowym Gazety korrespondenta 
warszawskiego i zagranicznego, o- 
prócz lakonicznej wiadomości, otrzy­
manej pod datą 19 czerwca t. r. z 
Brukselli, w słowach:

„W bitwie wczorajszej o dwie 
mile stąd pod Blancmont, między 
Vavre i Waterloo stoczonej, Bona­
parte zupełną odniósł klęskę. Cała 
jego artylerya z 200 dział złożona 
dostała się w ręce zwycięzcom. 
Liczba jeńców, w której znajdują się 
generałowie: Ney, Vaudamme, Mou- 
ton i Moulins wynosi 15,000 (za 
szczegóły te niecałkiem jeszcze rę­
czyć można). Książę Bliicher, do 
którego przyłączyło się 30 tysięcy

świeżego wojska, ściga żwawo nie­
przyjaciela. Bitwa była w najwyż­
szym stopniu krwawa. Stratę z o- 
budwóch stron do 40 tysięcy głów 
podają“ —

mieszczą się dorywcze informacye o 
przebiegu walk, które poprzedziły 
ostateczną Napoleona klęskę.

Pociesza redakcya Korrespon­
denta czytelników swoich nadzieją: 
„iż dokładniejszego wystawienia dni 
pamiętnych, które zniszczyły zama­
chy Napoleona, nanowo w Niderlan­
dach zamierzone, wtenczas dopiero 
spodziewać się można, kiedy wszyst­
kie doniesienia od pojedynczych od­
działów w ogół połączone będą“.

Nie mogła być niecierpliwość 
czytelników polskich, w kierunku do­
kładniejszego poznania, szczegółów 
smutnego epilogu epopei napoleoń­
skiej zbyt wielką w chwili, gdy u- 
mysły zajmowała przeważnie, jeśli 
nie wyłącznie, myśl ugruntowania 
odzyskanej w części udzielności jed­
nej przynajmniej dzielnicy Rzplitej, 
z jej stolicą, środowiskiem polsko­
ści, gdzie się podówczas gromadziły 
wszystkie siły inteljgencyi krajowej 
i gdzie gorliwie nad przyszłością 
Polski pracowano.

W tymże samym numerze Kor­
respondenta, gdzie podano spóźnio­
ną o dni szesnaście wiadomość o bi­
twie pod Waterloo, ogłoszonemi zo­
stały po raz pierwszy zasady orga- 
nizacyi ogólnej tymczasowego rzar 
du Królestwa Polskiego, zawierające 
w 30 artykułach przepisy o Namie­
stnikach, ich władzy i posiedzeniach, 
o tymczasowej Radzie Stanu, o mi- 
nisteryach \ wydziale oświecenia, o 
sądownictwie i o urządzeniach ogól­
nych.

Było więc przedmiotów godnych 
uwagi dosyć, by odwrócić umysły od 
widowni bitew nod Bruksella i skie­
rować ie w stronę najżywotniej o- 
gół polski obchodzącą.



To też nastrój ówczesny przo­
downiczych w Narodzie mężów by­
najmniej nie ujawnia rozpaczy i 
zniechęcenia wobec upadku boży­
szcza, tak drogiego ongi sercom pol­
skim.

„Tak zakończył ten nadzwy­
czajny człowiek — pisze Niemcewicz 
w Pamiętnikach swoich (T. II, r. 34, 
wyd. z r. 1871), zbiór największych 
talentów, nieraz wielki, często drob­
ny, zawsze chcący podejść i oszu­
kać. Miał w r e k u  losy świata, mógł 
plemie ludzkie uszczęśliwić; zmęczy­
wszy je i wpół wytępiwszy, zdaje 
sie, że przy końcu oszalał i wszyst­
ko przez okno wyrzucił... Pomściły 
sie nieba krzywd tylu ludów i choć 
dziś przecie okazały, że jest Bóg, 
karzący występki i durne..."

Pokolenie dziś żyjące i pamięta­
jące ponowną klęskę wojenną, ponie­
sioną przez Francye pod Sedanem, 
po upływie la,t pięćdziesięciu pięciu 
od katastrofy pod Waterloo, nie mo­
że sobie wytłómaczyć powodu takiej 
obojętności, nietylko polskich mę­
żów stanu, lecz i ogółu ludności pol­
skiej, wobec wydarzenia dziejowego, 
które, zdruzgotawszy doszczętnie 
potęgę Frąncyi i genialnego jej wo­
dza, pchnąć miały losy Europy na 
nowe tory i zniweczyć na długi lat 
szereg wpływ idei wolnomyślnych 
francuskich na rozwój kulturalnych 
narodów.

Pamiętamy dobrze, my, dzisiaj 
już starzy, owe objawy głębokiego 
żalu, smutku i rozpaczy, których by­
liśmy przed czterdziestu pięciu laty 
świadkami, na pierwsza wiadomość 
o pogromie Sedańskim, o pogromie, 
który cesarza Napoleona, wraz ze 
wszystkimi generałami i z armią kil- 
kudziesiecio-tysieczną, oddał w re- 
ce nienawistnego prusaka i otwo­
rzył mu naoścież drogę do Paryża.

Ną ulicach Warszawy tworzy­
ły sie gromadki przechodniów, za­
łamujących rozpaczliwie rece. Sły­
szałeś tłumione łkania i przekleństwa. 
Ludzie nieznani sobie przedtem od­
czuwali naraz łączącą ich spójnie, 
wobec niedoli wspólnej, grożącej ich 
przyszłości. Nie znano jeszcze pod­
ówczas „dodatków nadzwyczajnych", 
rozpowszechniających „najświeższe 
telegramy", pantoflowa poczta ob­
sługiwała polityków ulicznych. Roz­
pacz była ogólną i szczerą, a, jak 
doświadczenie lat późniejszych oka­
zało, aż nazbyt, niestety, usprawie­
dliwioną.

Takich objawów nie zanotowa­
ły nam jedyne świadectwa, uczuć o- 
gólnych z czasów kieski pod Wa­
terloo, utrwalone w dziennikach ów­
czesnych... Redaktorowie pism war­
szawskich milczeli, lub też marnym 
jeżykiem tłómaczyli wiadomości z 
gazet berlińskich, donoszące o epi­
logu bitwy, która, rozpoczęta dnia 
18 czerwca o godz. 11 rano atakiem 
wojsk francuskich, dowodzonych 
przez Napoleona, z folwarku Belle 
Alliance na dwór Hougomont, główną 
kwątere Wellingtona, pomimo zła­
mania kolumn anglików, zakończyła 
sie po nadejściu pomocy korpusu 
Bliicherą klęską francuzów i uciecz­

Ostateczne natarcie na francuzów, które zdecydowało w dniu 18 czerwca 1815 r. losy Na­
poleona. (Z  ryciny współczesnej Fikentschern).

Folwark Belle Alliance, z którego Napoleon skierował atak na wojska Wellingtona.

Dwór w Hougomont, główna kwatera Wellingtona w dniu 18 czerwca 1815 roku.

ką Napoleona z pola bitwy, bez ka­
pelusza, szpady i wszelkich Przybo­
rów majestatycznych, jakie miał ze 
sobą w karecie obozowej.

Natomiast dzienniki warszaw­
skie^ z dnia 4 lipca 1815 r., dnia, w 
którym pierwszą ogłoszono wiado­
mość o nieszczęśliwym dla francu­
zów rezultacie bitwy pod Waterloo, 
podają bardzo wyczerpującą wiado­
mość o zabawie ludowej, która dnia 
2 lipca odbyła sie w Łazienkach,

gdzie „w naumyślnie wystawionym 
cyrku w blizkoścj pałacu brzmiała 
muzyka w różnych stronach miejsca 
zabawy, w dziesięciu rozstawiona 
oddziałach. Na kanale, przy pałacu, 
dane było widowisko bitwy wodnej 
na łodziach i we właściwych ubio­
rach. Puszczono balon na powietrze, 
na którym wśród mocarstw europej­
skich umieszczoną także była — 
Polska".

Alexander Kraushar.



Na terenie walk w Królestwie.

Okopy niemieckie pod Przasnyszem po bitwie.

Trupy niemców na drodze od Przasnysza do granicy.

Moje przeżycia 
1915 roku.

Podajemy czytelnikom na­
szym, w dokładnym przekła­
dzie, interesujący dokument: 
Pamiętnik wojenny niemieckie­
go żołnierza z nad Rawki. Pa­
miętnik ten jest bardzo prosty 
i w prostocie swojej straszny. 
Rzecz ta maluje jednak dość 
dobrze niezlożoną psychologie 
a wysoce skażoną moralność 
przeciętnego niemieckiego żoł­
nierza z mieszczańskiej sfery.

W sam wieczór wigilijny otrzy­
małem nakaz stawienia sie na 28 
grudnia w Nienburgu. Wraz ze stu 
towarzyszami mniej-więcej, z któ­
rych większa część byli to kawale- 
rzyści lub artylerzyści, włączono 
mnie do pułku piechoty nr. 77 w 
Celle. Byłem tam kształcony przez

surowych i w większej części nie­
sprawiedliwych zwierzchników, po­
starzałych już, do 10 lutego i nabra­
łem poczuć, co to znaczy być żołnie­
rzem. W dniu 10 lutego wysłano na,s 
do obozu w Muenster dla dalszego 
kształcenia i tu otrzymywaliśmy 
dość dobre pożywienie, nie mordo­
wano nas nadmierna służba i trakto­
wani byliśmy wogóle z większą 
względnością. W dniu moich uro­
dzin, 6 marca, powróciła nasza rota 
do Celle i zajęła stare koszary arty­
leryjskie. Przepędzaliśmy tu czas 
bardzo mile i często obecnie myślę o 
mojej kwaterze w pięknej części mia­
sta, przy Iagerstrasse, 43 nr. Wystą­
piłem nareszcie w pole 17 marca. 
Droga prowadziła do Rosyi, przez 
Berlin, Frankfurt, Ostrowo. W Ra- 
thęnow dano nam ciepła strawę: nie­
miecka kawę i kiełbasę. Zadowolony 
się czułem stale i lekki duchem, tem- 
bardziej, że nie obciążony żadna bro­
nią. Za Ostrowcem, gdzie nas ura­
czono ciepłem jadłem, wielu towa­
rzyszów wyrzucać poczęło swoje

buty i inne przedmioty przez okno; 
zauważył to wkońcu przewodnik 
(Fuehrer) i oznajmił nam, iż takie 
postępki surowo będą karane. 18-go 
marca o 3 godz. 55 min. przejecha­
liśmy granicę, powitaną grzmiącem 
„hurrah“.

W  „Peindeslandzie".
Przybyliśmy naprzód do Kali­

sza. Kobiety i dzieci żebrały chleba. 
Niemniej smutny był widok oko­
pów ochronnych z obu stron kolei, 
zagród drucianych, zburzonych do­
mów, świeżo usypanych mogił. Prze­
jeżdżaliśmy przez mosty zburzone i 
naprędce bylejak naprawione. Nocą 
pociąg się zatrzymał. Pomimo zi­
mna, spałem dobrze. Rankiem sko­
czyłem do wsi i kupiłem sobie pełną 
flaszkę połowa kawy, papierosów, 
pomarańcz i bułek. Wielu mieszkań­
ców mówi po niemiecku. Pociąg da­
je długo przeciągłe sygnały i rusza 
ostatecznie, pomimo, że braknie 
jednego towarzysza. Ogrzewanie nie 
działa; zimno dokucza dotkliwie. Mi­
jają nas pociąg] z jeńcami rosyjski­
mi, wśród których widać rannych. 
Nocą przejeżdżamy przez Lodź i 
przybywamy wreszcie o ósmej rano 
do Skierniewic. Zajmujemy rosyjskie 
koszary i otrzymujemy kawę i su­
chary. Nocą śpimy na słomie; zimno 
okrutne: wszystkie okna zamknięte 
na mur. Po obiedzie przespacerowa­
łem się po mieście. Dworzec zburzony 
doszczętnie, pozatem inne rzeczy za­
chowane jako-tako. Każdy dom stał 
się knajpą. Małe, brudne dooiki O- 
hydne ulice. Ale wiele ładnych dzie­
wcząt, które nie czuja się skrępowa­
ne żołnierzami niemieckimi. W po­
łudnie otrzymaliśmy zupełnie zardze­
wiałe karabiny i szable. Karabiny 
1115. Wieczorem idę znowu na mia­
sta. W jednej z knajp muzyczka. 
Znajome dobrze, radosne, patryo- 
tyczne pieśni: „Deutschląnd ueber 
aiies“ i t. p. To drażni widocznie 
jednego z miejscowych mieszkań­
ców. Oczywiście, śpiewamy tern gło­
śniej Biorę do ręki mój rewolwer, 
gotów do strzału, ale gospodarz wy­
rywa mi go i wyrzuca na podwórze. 
Przychodzą niemieccy oficerowie i 
zapytują nas, czy nam nie brak cze­
go i jak nas tu traktują. Chwalimy 
sobie i robi się kolosalnie wesoło (rię- 
sig-froh). 21 marca spałem dobrze. 
Umyłem się w rzece; widziałem 
przytem rosyjskiego latawca. O 8-ej 
rozdzielono przybyłe wojsko według 
pozycyi; pozostałem razem z moi­
mi dotychczasowymi towarzyszami. 
Widziałem trzy rosyjskie ̂  lata.wce. 
O 11-ej wymarsz do okopów długą, 
okólna drogą. Rosyanie nas jednak 
dostrzegli i strzelają do nas bezu- 
stanku. Nieraz piasek pryska nam 
prosto w oczy. Nachylamy się usta­
wicznie, ponieważ przejścia nie są 
zbyt głębokie, a w tych miejscach 
na,s ustawiono, naumyślnie na to, a- 
byśmy przywykli do niebezpieczeń­
stwa i nabrali ducha wojennego. 
Przez cała noc mocne poty i ciężki 
głód. 22-go marca otrzymujemy spo­
ro ciężkich pocisków od nieprzyja­
ciela. Towarzysz Kaese lekko ranio-



nv w lewy bak. Przewiązujemy go i 
jeden z nas odprowadza go do re­
zerwy. Po południu rosyanie koncen­
trują ogień szrapnelowy na nasze o- 
kopy; piasek sypie sie na mnie z ty­
łu, jakby z sikawki. Narazie trzyma­
my sie w płytkich okopach w pozy- 
cyi leżącej, poczem szybko i ostroż­
nie przebiegamy do głębszych, lepiej 
bronionych szańców. Wieczorem po 
raz pierwszy odbywam służbę poste- 
runkową; noc wprawdzie oświetlo­
na rakietami i przebiegającemi poci­
skami. 23-go marca po raz pierwszy 
naznaczają mnie na warte (podofi­
cerski posterunek) prawie o 300 me­
trów od rosyjskich okopów, a od 
podoficerskiej awangardy rosyjskiej 
może niewięcej od 100 metrów. Przez 
lornetkę mogę obserwować dwóch 
rosyan zupełnie wyraźnie. Już go­
tów jestem strzelać do nich, gdy mój 
gefrajter mówi mi, żem powinien da­
rować życie biednemu ojcu rodziny; 
nie strzeliłem przeto. Tego dnia mie­
liśmy dwóch ciężko rannych. 24-go 
marca stałem na kolejowym poste­
runku. Widziałem trzech towarzy­
szy, przebiegających przez tor, z 
tych jeden ranny^ ale niezbyt okru­
tnie. Mamy dwóch lekko rannych 
i jednego ciężko. Zabity rosyanin le­
ży nad Rawką. Wykończone są na­
reszcie .nasze zienne zasłony. Tej 
nocy po raz pierwszy wysłano mnie 
z patrolem wywiadowczym. Zbliży­
liśmy sie na 30 kroków od rosyan, 
zasłoniętych przez wzgórek, na któ­
rym stał wiatrak. Słyszeliśmy ich 
rozmowę. 30-go marca. Rosyjskie 
pociski spaliły wiele domostw. To­
warzysz Fritz zabity przez granat. 
Rosyanie ostrzeliwaja nasze okopy. 
Jeden żołnierz z patrolu wywiado­
wczego (Horch-Patrouille) ciężko 
raniony. 31-go marca. Hurra! Mąmy 
listy, dowiezione przez pocztę. 1-go 
kwietnia, 4 rano. Wymarsz do Skier­
niewic z powrotem, na wypoczynek. 
Wprost z koszar ide do kąpieli, bar­
dzo dobrze urządzonych. Dwóch 
mężczyzn i jedna kobietę rozstrzela­
no za szpiegostwo; trzy razy po 16 
strzałów przez landszturmistów i 
wszystko jest- załatwione. 2-go kwie­
tnia. Nabożeństwo wieczorne w ko­
ściele. 4-go kwietnia. Wielkanoc. 
Nabożeństwo. Potępi kąpiel. Dwie 
młode dziewczyny i jeden chłopiec— 
rozstrzelani. Wszystkich troje ra­
zem. „Das Maedel lacht noch“. 
(Dziewczyna jeszcze się śmieje). 
5-go kwietnia. Rozstrzelano syna 
rosyjskiego oficera. Tak u nas idzie 
codzień Uso geht das hier jeden 
Tagu). Spalił się areszt, gdzie jeden 
z landszturmistów przechowywał 
ząpasy wódki. Spłonęło wszystko 
do szczętu. Straż ogniową polską 
rozwiązano i rozpędzono. Nie widzia­
łem jeszcze tak kolosalnego głup­
stwa. 6-go kwietnia. Przegląd do­
konany przez generała Freiherra von 
Senden, bardzo ostrego zwierzchni­
ka. Rozdzielono nas w inny sposób. 
Przeznaczony zostałem do 7 grupy: 
gefrajter Buechner, Bierkutscher 
saksończyk, Imsande, Renzelmann, 
Nuecke, Glimann, Bruns, Niebuhr, 
Fahshaur i moja persona. Wieczo-

Na terenie walk w Królestwie.

rem o 11 wymarsz do okopów i nie­
zwłocznie na wartę. 7-go kwietnia. 
Cały dzień kanonada. Ciężkie rosyj­
skie pociski trafiała w zasłony oko­
pów. Trzech młodych towarzyszów 
zabitych. Jeden gefrajter przestrze­
lony. 8-go kwietnia. Pięć godzin war­
ty na deszczu rzęsistym a od rana 
jeszcze 2 godziny warty pod de­
szczem. Wieczorem ból głowy. Mu­
siałem być zmieniony na nocnej war­
cie. 9-go kwietnia. Przybywa rezer­
wa z Brunświku. Noc całą aż do 
4 rano kanonadą: potem od rana do 
obiadu. Rosyanie pokazują nam 
zdała chleb j chcą nas przynęcić. 
Dziś 3 zabitych, 1 raniony. Znowu w 
okopach. 1 rosyanin zastrzelony przy 
moście. Zostawiliśmy polskiego ży­
da rosyanom w celu szpiegostwa. U- 
rządziliśmy dziś sobie piękna weren- 
dę. Rosyanie usiłowali otoczyć na­
szych saperów, którzy rzucali ręcz­
ne granaty. Rosyanie grali dziś bar­
dzo dużemi armatami j puszczali la­
tawce. Ostrzeliwaliśmy znowu rosyj­
skie posterunki. Towarzyszowi Fler- 
sowi rozerwał sie karabin. Strzelamy 
granatami karabinowemi (np. za­
pewne sa to kule rozrywające, dum- 
durn). Rosyjski granat upadł o 20 
kroków przedemną. 20 kwietnia. Bar­
dzo gorąco. Latam na bosaka. W no­
cy wysadzono w powietrze 30 kro­
ków nieprzyjacielskich okopów; po­
leciałem nad Rawkę, ale nie było tam 
nic do zobaczenia. O trzeciej w no­
cy alarm, ale rosyan nie widać. 1 za­
bity, 1 ciężko ranny szrapnelem. W 
nocy wielka burza. Powiedziałem. 
26.4.15. Poszukuje się około dwudzie­
stu ochotników do pochwycenia ro­
syjskiej warty. Zameldowałem się 
i ja.

Znoszenie trupów do bratniej mogiły.

Fot. Fuksa. Telefon w okopach na pozycyi.

Odpowiedzi redakcyi.
P. J. D. „Kartka z podróży" z dzien­

nika reportera nie nadaje się dla nasze­
go pisma.

Szef sztabu włoskiego.
Główne dowództwo nad armią włos­

ką, jak wiadomo, objął sam król Wiktor 
Emanuel. Na czele jednak sztabu stoi 
gen. Luigi hr.
Cadorna. Pocho­
dzi on z rodziny 
wojskowej, któ 
ra w d z i e j a c h  
Wł oc h  posiada 
swoją stronicę 
chwały, a wywo­
dzi się z Palan 
zy. Karol hr. Ca­
dorna w wojnie 
przeciw Austiyi 
musiał cofnąć się 
z pod G o r y c y  
wskutek inter-  
w e n c y i  m o ­
carstw.  Czego 
nie mógł doko- Luigi hr. Cadorna.
nać hr. Karol,
sądzą Włosi, dokona Luigi. Urodził się 
on w r. 1850. Jest w pełni sił i uważa­
ją go za jednego ze zdolniejszych strate­
gów w spółczesnych.________ '



Na terenie walk w Królestwie

Szawle, spalone po przejściu wojsk nieprzyjacielskich.

Przemarsz wojsk rosyjskich przed udaniem się na pozycyę- Część armat niemieckich, zdobytych pod Szawlami.

Zdobycie Szawel.
Dnia 9 maja o 5 rano wojska 
zdobyły okopy broniące Szawle. Ka- 

walerya niemiecka pod przykryciem ar- 
tyleryi slaby stawiała jeszcze opór. Nie­
długo wytrzymała napór piechoty ro­
syjskiej. O godz. 8 rano wojska pocho­
dowym szykiem wkraczają do Szawel. 
Ludność powoli opuszcza swoje okopy 
w piwnicach i z radością wita armię 
rosyjską. Komendant rozwiązuje u- 
tworzoną przez niemców milicyę oby­
watelską i powierza nadzór nad miastem 
ochotniczej straży ogniowej. W ciągu 
4—5 godz. sklepy wszystkie otworzono. 
Żołnierze rozkupują natychmiast resztki 
nie zagrabionych przez niemców papie­
rosów, konserw i cukrów.

Biedne Szawle, miasto o 40,000 ludno­
ści, stolica królów garbarskich, gdzie do­
brobyt kwitł i gdzie nie było nędzy. Mia­
sto bogaczy i ludzi sytych przedsta­
wia teraz oazę kilkudziesięciu domów, 
wśród pogorzeliska i setek sterczących 
kominów. Z kilku tysięcy domów zosta­
ło zaledwie kilkadziesiąt, w każdym dzie­
siątki rodzin pogorzelców. Sklepy ogra­
bione prawie doszczętnie, mienie mie­
szkańców zniszczone. Niemcy grabili 
bezcelowo. Dla sportu czy też dla pobi­
cia rekordu. Odkręcali lichtarze z forte­
pianów, brali poszewki z poduszek, o- 
brusy ze stołów, oleodruki, zegary ścien­
ne i t. d. Brali wszystko, co było pod 
ręką, bez względu na wartość. Obrazy 
najlepszych malarzy nieruszone, tym­
czasem w kilku miejscach zabrali boho­
mazy, nie przedstawiające żadnej warto­

ści. Gospodarzyli tutaj cały tydzień. Za­
rekwirowali mąkę, kartofle, owies i psze­
nicę z całej prawie okolicy. Na dzień 10 
maja naznaczyli termin ostateczny dda 
oddania rzeczy miedzianych, jednakże 
nie zdążyli ich zebrać. 9 maja, zmuszeni 
wyjść z miasta, żegnali mieszkańców o- 
krzykiem... dowidzenia. Jakoż naza­
jutrz znów Szawle widziały swych 
wczorajszych gości, tylko już na ten raz 
bez broni i w asystencyi żołnierzy ro­
syjskich.

13 maja niemcy, chcąc się zemścić 
na mieszkańcach, poczęli bombardować 
Szawle. Kilka „kufrów" pękło tuż przy 
kościele, kilkanaście na placiu rynkowym 
i tyleż na Cerkiewnej ulicy. To wszyst­
ko. Rezultat — kilkanaście dachówek na 
kościele upadło wewnątrz, zabili konia 
i ranili lekko dwóch żołnierzy. Ogółem 
niemcy wypuścili około 50 nabojów, co 
rząd rzeszy niemieckiej kosztowało kil­
kanaście tysięcy marek.

Szawle. S. K.

Rumunia marzy...
Specyalna koresp. „Świata1.

Jeszcze niedawno tłum bukareszteń­
ski głośno salwował swoją sympatyę dla 
generała Pau. Można więc było wnio­
skować, że wystąpienie Włoch spotka się 
z niemniejszą radością ze strony ru- 
munów. Zapowiadano bowiem, że dzień 
włoskiej wojny będzie również chwilą 
rumuńskiej decyzyi. Głucho jednak na 
ulicach. Spieszą przechodnie i nawet nie 
zwracają uwagi na ostre krzyki karnelo- 
ta, polecającego nadzwyczajny dodatek.

Wesoły, żywy tłum bukareszteński

jakgdyby pod wpływem tej wiadomości 
zdrętwiał. Wojna nie jest widocznie tak 
pożądaną.

Najechała przytem do Rumunii z 
Monaco cała gromada różnych aferzy­
stów, graczy, dam z półświadka. Przebą­
kują tu, że niemcy mają w Bukareszcie 
dobrze zorganizowane biuro szpiegow­
skie. Podziemna robota tu wre.

Niemieccy kupcy, inżynierowie nie 
zwijają swoich interesów, przeciwnie, 
rozwijają. Nie trapią się przytem wcale. 
Wierzą... w Rumunię. Cytują zawsze 
słowa umierającego Karola: Nigdy prze­
ciw Niemcom! Zresztą w Rumunii mie­
szka ich 400,000. I pracują...

A rumuni... marzą.
Codzień między 5 a 7 w dużej ka­

wiarni na placu Św. Antoniego, w stylu 
wiedeńskim, o niezliczonej liczbie gazet, 
w pobliżu gmachu ministeryów, schodzą 
się ministrowie, deputaci, uczeni, dzien­
nikarze — wogóle cały prawie inteligen­
tny Bukareszt. Przy szklance czarnej 
kawy słucha się zwierzeń i marzeń, któ­
re usposabiają tern różowiej, że rumuni 
za tranzyt kontrabandy wojennej biorą 
od niemców grube sumki. Nie uśmiecha 
się im wcale oddanie morza Czarnego w 
wyłączne posiadanie rosyan. Przecież I 
oni mają swoje interesy na tern morzu. 
I to interesy nietylko polityczne. Ekono­
micznie przez Kiistendże korzystać Ru­
munia może bardzo dużo. O flocie wo­
jennej, odpowiedniej ich ambicyom, też 
marzą.

Ze spokojem też czytają komunika­
ty o walkach o Dardanele. Przypuszcza­
ją, że turkom nie zabraknie amunicyi, bo 
sprawnie pracują rumuńskie koleje.

Trochę wrzawy robi p. Take Jone- 
sku swojemi sympatyami dla koalicyi, zro-

1 AT Rok X. 24 z dnia 12 czerwca 1915 roku. 9



Na terenie wojny włosko-austryacko-niemieckiej.

Oddziały alpejskie armii austryackiej w po­
chodzie przez zbocza Alp Karynckich.

bil nawet rozłam w partyi konserwaty- 
wno-demokratycznej (w Rumunii jest ta­
ka partya!), ale rezultatów namacalnych 
nie należy się spodziewać, bo rumuni 
dziś marzą.

I jak marzą!
Chcą Siedmiogród, Bukowinę, Be- 

sarabię (żeby mieć dobrą granicę!), Ba- 
nat z granicą wzdłuż rzeki Cissy. Nie 
zrażając się tern, że tam serbów mieszka 
większość, nie biorą wcale pod uwagę 
etnografii. Chodzi o dobrą granicę! Tro­
ska ta jest tak realna, że nawet p. Jo- 
nesku, zwolennik koalicyi, pretenduje do 
pobrzeża rzeki Cissy.

Dla dobrej granicy teraz, podobno, 
pracuje dyplomacya rumuńska, ale fran­
cuski ambasador, przedstawiciel intere­
sów koalicyi, jak dotychczas, nie jest 
skory do ustępstw. Rumuni przypuszcza­
ją, że zmięknie.

Szczególnie wieści z najbliższego te­
renu wojny interesują i napawają nadzie­
ją rumunów. Niepoprawnie więc marzą 
i skrupulatnie liczą... dochody. Bukareszt 
stał się przecież teraz wielkim przeła­
dunkowym punktem! Ile to trzebaby ru- 
munom zapłacić, żeby ostudzić ich nor­
malną żądzę zysku?

Koalicya biedzi się nad tern. Nara- 
zie nie widać rezultatów zabiegów, bo 
nawet nie wstrzymano tranzytu, co 
przyrzekano. Ale Rumunia zaczęła ma­
rzyć. I to każe jednak przypuszczać, że 
idzie gorący przetarg. Kto w nim zwy­
cięży?

Patrząc na wesołe, uśmiechnięte u- 
lice Bukaresztu, na spieszący tłum, nie 
zwracający uwagi na wiadomości o o- 
fenzywie włoskiej, trudno przewidzieć. 
Ale znając inteligencyę, należy przypu­
szczać, że z neutralności w stosunku do 
koalicyi Rumunia nie wyjdzie, choć wie­
ści ostatnich dni płyną trwożliwe i wie­
le dają do myślenia.

Rumunia marzy...
Bukareszt, w czerwcu. F. /(.'

Pamiętajcie 
o wpisach szkolnych.

Wszelkie ofiary przyjmuje 
Administracya „ Świata “.
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Austryackie karabiny maszynowe nad przepaściami Prą de Contrin (2481 mtr.)
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pr^f.?śpieJuS(^baczk^J^aWa'8,<i’ prof' S t a s z k o w i ,  bar. Ludę, prezes teatrów warszawskich pułk. Burman, dyr. szkoły K. Zalewski,
Fot. Saryusz W olski.

Z życia Warszawy podczas wojny.
bliczność, z braku rzeczy lepszych, bawi 
się i śmieje. Czego chcieć więcej na te 
ciężkie czasy?... ■ b.

Eugenia
Delfosse,
uczenica zna­
nej nauczyciel­
ki śpiewu, pani 
Comte Wilgoc- 
kiej, debiutowa­
ła z powodze­
niem w teatrze 
Nowości w ope- 
retco „Córka  
pani  Angot L

Ste dtew s ki 8Kazimi^rzJŹvcki8 ż!J1 czkLT X ™ Warszawie Siedzą: pp. Aleksander Karszo- 
SohańJlfl * *  * yckl> Lucyna Kotarbińska, Paweł Górski, W.Zygiarski, Władysław hr.aopansKi. Fot s  sz Wolski%

Z te °xrów warszawskich.

TEATR NOWY (ul. Królewska) 
wznowił, po kilkunastu latach, wesołą 
farsę francuską, Bisson‘a i Hennequin‘a, 
która dawniej nazywała się trochę ina­
czej, obecnie zaś kazano jej nosić mia­
no: „Urządził się“. Ale — mniejsza o to. 
Wesołe błazeństwo rozśmiesza tak sa­
mo dziś, jak dawniej. Zwłaszcza, że tym, 
który „się urządził" jest p. Gasiński/ja­

ko zbyt wesoły małżonek, ojciec i teść, 
ponieważ podpisał przyszłemu zięciowi 
(p. Rotmund) cyrograf, że się poprawi. 
A jak nie, to zięć powie wszystko jego 
żonie (p. Leszczyńska), wierzącej świę­
cie od lat 22 w jego wierność. Na tern tle 
różne peripetye, ciągnące się przez 3 
akty, dopełnione świetną grą p. Mroziń- 
skiej w towarzystwie p. p. Micińskiej Wa­
lewskiej, Trapszy, Knapczyńskiego i t. d. 
Wszystko kończy się doskonale, a pu-

Sala muzyczna Herman i Grossman”.

Pomimo niezwykle ciężkich warun­
ków, w jakich się znalazły w sezonie u- 
biegłym wszystkie imprezy o ściśle ar­
tystycznym charakterze, sala muzyczna 
Hermana i Grossmana, pod kierowni­
ctwem p. Władysława Grossmana i 
współpracy p. Jerzego Guranowskiego, 
zamknęła trzeci swój sezon w pełni po­
wodzenia. Szczególny nacisk położyła 
dyrekcya na twórczość swojską, bądź to 
w wykonaniu mało znanych utworów 
kompozytorów naszych, jak np. kwarte­
tu D-dur St. Moniuszki, bądź to w ma­
lowniczych koncertach p. t. „Polska 
Pieśń Ludowa", których programy za­
wierały cenne perły polskiej pieśni i 
poezyi. We wszystkich koncertach bra- 
Jy udział wybitne siły artystyczne, pro­
gramy zaś ze smakiem i umiejętnością 
ułożone ściągały stale miłośników mu­
zyku a sala zyskała w Warszawie zasłu­
żone uznanie.

Popis w warszawskiej szkole aplikacyjnej.

Tegoroczny popis szkoły aplikacyjnej nie ujawnił wybitniejszych talentów 
dramatycznych. Kulminacyjnym punktem popisu było przemówienie dyr. Kaz. 
Zalewskiego, inicyatora i kierownika tej uczelni.

h



Święto sadzenia drzewek w Warszawie. Warszawie, oddał się pracy na polu spo- 
łecznem. Człowiek niezłomnych zasad, 
wielkiej pracy, unikał rozgłosu, a kochał 
gorąco swój kraj.

Członkowie Kom. Obyw. i delegatka angielska, ks. Bariatyńska, obecni przy sadzeniu drzew.

S. p. Teresa z Hubickich 
Kozłowska

przedstawiała typ matrony polskiej głębo­
ko religijnej i miłującej gorąco swój na- 
ród i kraj. Od­
dana całkowicie 
ognisku domo­
wemu,prowadzi- 
łaźyciezamknię- 
te, obrawszy so­
bie za cel wycho­
wanie dzieci na 
godnych obywa­
teli kraju. Pod­
czas wypadków 
d z i e j o w y c h  
z przed 50-ciu 
lal pracow ała 
wspólnie z mał­
żonkiem swym,ś. 
p. Janem, zmar­
łym przed trze­
ma laty. Oddawszy sprawie narodowej 
zasługi niepoślednie, zmarła dnia 26 maja 
r. b. w 80-ym roku życia. Cześć jej pa­
mięci! 9827

Komisya, zajmująca się świętem sadzenia drzew, z ks.prał. Siemcem, patronem dzieci Po­
wiśla na czele. Fot. Saryusz W olski.

Święto na Powiślu.

Dnia 31 maja na terenie nowozakła- 
danego parku nad Wisłą odbyło się sa­
dzenie drzew. Prace nad zakładaniem 
parku postępują bardzo szybko. Projekt 
braci Zajkowskich wprowadza w czyn 
inż. Art. Machlejd, kierownik robót. Na 
terenie pracuje 400 robotników już od 6 
tygodni. Zbudowano nawet wiorstową ko­
lejkę. Należy się więc spodziewać, że za 
kilka tygodni na wydmach nadwiślań­
skich będziemy mieli piękną i zadrzewio­
ną miejscowość.

Na „Święto sadzenia drzew“ zapro­
szono liczną rzeszę dzieci, przedstawi­
cieli różnych instytucyi społecznych z 
delegatami Komitetu Obywatelskiego m. 
Warszawy na czele. Uroczystość zagaił 
swojem przemówieniem ks. prałat Siemiec, 
bardzo popularny na Powiślu patron 
młodzieży i dziatwy. Po przemówieniach 
zebrane dzieci sadziły drzewa.

Ś. p. Józef Bjchniewicz,
inżynier, obywatel m. Warszawy, urodzo­
ny w 1842 r., zmarł dnia 26 maja r. b. w 
Warszawie. Po 
ukończeniu ów­
czesnego gimna- 
zyum gubernial- 
nego w Warsza­
wie i politechni­
ki w Dreźnie, od­
bywał d łuższe 
studya praktycz­
ne przy budowie 
kolei w Sakso­
nii. Po powrocie 
do kraju brał u- 
dział przy budo­
wie kolei Liba- 
wo-Romeńskiej i 
jej odnóg, nastę­
pnie Iwangrodz-
ko-Dąbrowskiej, w szczególności przy tu­
nelu miechowskim. Osiadłszy na stałe w

Ś. p. Michał Świeżawski,
agronom, obywatel ziemski, oficer artyle- 
ryi, syn ś. p. Tadeusza i Bronisławy z Ko- 
zarskich, urodził się w roku 1880*ym w 
majątku dziedzicznym Miętkie, powiatu 
hrubieszowskie­
go ziemi lubel­
skiej. Po ukoń­
czeniu nauk śre­
dnich w gimna- 
zyum realnem w 
Warszawie i Wil­
nie, wstąpił na 
wydział agrono­
miczny uniwer­
sytetu w Lipsku, 
gdzie otrzymał 
dyplom agrono­
ma w 1902 r. Po 
powrocie do kra­
ju poświęcił się 
z zamiłowaniem 
trudom go sp o ­
darczym w dobrach rodzinnych. Miętkie, 
wlewając całą swą wiedzę, by podnieść 
stan gospodarki do obecnych wymagań. 
Wybuch wojny przerwał niestety jego 
pracętak pożyteczną na zagonie ojczystym. 
Powołany do szeregów armii w charakterze 
oficera artyleryi, zgasł 12 maja r. b. wWil- 
nie. Zgon jego przedwczesny w kwiecie 
wieku i pełni pożytecznej i twórczej działal­
ności pozostawił szczerbę w szeregu dziel­
nych, niezmordowanych pracowników-zie^ 
mian polskich. Towarzyszą mu do mogiły 
łzy żalu i westchnienia modlitewne rodzi­
ny oraz szerokich kół jego przyjaciół. Spo­
czął w grobach rodzinnych w Nabroźu zie­
mi lubelskiej. Cześć jego pamięci! 9822

Odpowiedzialny redaktor-wydawca: 
Czesław Podwiński.

M i ł o s i e r d z i u  S z a n o w n y c h  C z y t e l n i k ó w  p o l e c a m y  b i e d n e g o  
s i e r o t ę  p o  i n t e l i g e n t n y c h  r o d z i c a c h ,  w z o r o w e g o  u c z n i a  4-e j  
k l a s y  s z k o ł y  p o l s k i e j ,  k t ó r y  b ł a g a  n a  w p i s y ,  u b r a n i e ,  k s i ą ż ­
k i .  O f i a r y  p r z y j m u j e  r e d a k c y a  d la  s i e r o t y  u c z n i a  4 k l a s y .

NA LETNISKA Leżaki, Hamaki, Łóżka połowę
Meble składane, krokiety, i zabawki.
Józef Drabih, Jerozolimska 21,

BE3 GARAŻ E3H 
I WARSZTATY 
REPARACYJNE

Bracia Ładyńscy i S-ka
centralna szkoła szoferów

obecnie L e o p o ld y n y  Ais 10

» d 1 T y. p rz e n ie s io n e  b ę d ą  do now o wy-
Zr U *  1  i ^ i p t a  A* U *  b u d o w a n y c h  w a rsz ta tó w  i garaży ,  

p rz y  z a s t o s o w a n i u  o s ta tn ich  w ym agań  te ch n ik i  
NA WŁASNĄ POSESSJĘ

p r z y  u l. C z e r n i a k o w s k i e j  JSfs 102
T el. 91-80 i 258-83.
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AoaROJDeno hoeHuoio Uensypoio. hapniasa, 27 naa  1915 r. Klisze i druk wykonane w Zakładacn Graficznych ow. Akc. S. Orgelbranda S*ów.


